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Mielkie mrozy w Ameryce 
New York, 3 grudnia. 

(Telegram wł. „Expressu*). k 

Stany Zjednoczone zostały ponownie 
nawiedzone ialą silnych mrozów, oraz 
opadami śnieźnemi, Wielki śnieg spadł w 
okolicach Chicago, Olbrzymie jezioro Mi 
chigan zamarzło prawie całkowicie, tak, 
że wstrzymany został ruch okrętowy 
po nim. Z powodu mrozów 60 osób stra- 
ciło życie. 


obieta, 


której zwłoki znaleziono w domu przy ulicy Piofrkowskiej Ne. 92? 


„Express“ otrzymał list anonimowy, Który moše 
rozmiazać ostatecznie ponura zagadkę 


É " nAn A orar ea p 
_ Chana Lewkowiczowa 


j Łódź, 3 grudnia.. 
(dg) W niedzielnym „Expressie'. do- 
nosiliśmy o seńsacyjnych wynikach sek- 
cji części ciąła ludzkiego, znalezionym w 
dole biologicznym w domu ` 
przy ul. Piotrkowskiej 92, 
oraz o śledztwie mającem na celu usta- 
lenie tożsamości nieznanej kobiety. 
Wczoraj rano „Express” otrzymał 


an MY. 

który być może rzuci snop światła na tę 
ponurą tajemnicę: 

t List ten w dosłownem brzmieniu po- 
dajemy poniżej: - 

„Do Redakcji „Expressu“. 

Czytając w gazecie o znalezieniu ko 
ści w domu przy ulicy Piotrkowskiej 92 
przypominam sobie, że 3 lata temu zagi- 
nęła pewna kobieta umysłowo chora. By 
ła ona w szpitalu w Kochanówku, uciek- 
ła stamtąd, i do dziś dnia nie została od 
naleziona. Kobieta ta nazywała się 
Chana Lewkowicz i przed chorobą mie- 
szkała z mężem przy ul Piotrkowskiej 88 

Stały czytelnik". 

„Reporter „Expressu', który na pod 
stawie niniejszego listu przeprowadził 
śledztwo, ustalił co następuje; - 

W domu przy ul, Piotrkowskiej 88 
mieszka krawiec męski G. Lewkowicz. 
Przed 5 laty ożenił się on z córką dość 
zamożnego kupca z Przedborza, Chają 
Szapirówną. Szapirówna w tym czasie 
była zupełnie zdrowa i nie zdradzała je- 
szcze żądnych objawów umysłowej cho- 
roby, która rozwinęła się w następnych 
latach, 

po śmierci dwojga dzieci. 
Lewkowiczowa do teśo stopnia przejęła 
się tem nieszczęściem, iż mimo troskli- 
wej kuracji z polecenia lekarzy została 
umieszczona w szpitalu dlą umysłowo 
chorych. Początkowo przebywała ona w 
zakładzie w Batkowicach, następnie w 
Prakowę, Kulparkowie i w K ÓW 

W ostatnim zakładzie oświadczyła 

lekarzom że musi mieć 

pod poduszką boty, 
a na krześle przej łóżkiem swój Bb 
„płaszcz. W razie nieuwzględnienia tyc 
żądań, groziła samobójstwem. 


Lekarze, nie podejrzewając podstępu 
nie robili chorej pod tym względem żąd- 
nych trudności. Jak się później okazało, 
Lewkowiczowa już w tym czasie 

planowała ucieczkę ze szpitala 
iw kilka tygodni później zbiegła w nocy 
z zakłądu. 

W wyniku dłuższych 
zarządzonych przez policję, 
czową odnaleziono w 


poszukiwań, 
Lewkowi- 
androwie po 


gie znów przewieziono ją do Kochanów | 


— Zostawcie mnie w spokoju — mó- 
wiła wówczas chora — Wiem, że jestem 
nienormalna i nigdy już nie powrócę do 
zdrowia. : 
Chciałam pojechać do Łodzi i tam odeb- 

rać sobie życie, 
a rq się pozwol liście mi tego zrobić. 
w dniu 11 marca 1927 roku, 


miesiąc później, 


2 


Lewkowiczowa po raz drugi uciekła zl nym domu przy ulicy Piotrkowskiej 


Marsz. Piłsudski 


Kochanówka, Tym razem jednak nie 
udało się już jej odszukać, 

Policja ustąkiła jedynie, że chora tram 
wajem udała się do Łodzi.  Następneśo 
dnia po ucieczce widział ją gdzieś w oko 
licach Bałuckiego Rynku jej znajomy p. 
Lederman (Stary Rynek 5) a inny znów 
znajomy w kilką godzin później 
zauważył ją przed domem grzy ulicy 
Piotrkowskiej 88, gdzie mieszka mąż 

: chorej, - 

Lewlkowiczowa nie odwiedziła jed- 
nak męża, który, dowiedziawszy się o jej 
ucieczce, czynił wszystko, co było tylko 
możliwe, by się dowiedzieć, co się z nią 


stało. 


Od tego czasu upłynęły już blisko 
trzy lata, 

Po Lewkowiczowej zaginął wszelki ślad, 
Czy kości znalezione w dole biologicz- 


88 
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 %raz ze swymi ministrami 
srebrnego ekranu do obywateli śtzplitej 
Brzyśolowamia w peinym foku 


Warszawa: 3 grudnia. 
(Tel. od wł. koresp.) 

W Warszawie utrzymuje się upor- 
czywie pogłoska, nle pozbawiona zresz- 
tą wszelkich znamion prawdy, że w cią- 
gu najbliższego czasu zostanie sporzą- 
dzony w Polsce 

FILM DŹWIĘKOWY, 
ESIET A UE 


na który złożą się przemówienia przed- 

stawicieli rządu 

Z MARSZAŁKIEM PIŁSUDSKIM NA 
| CZELE. 

Należy przypomnieć, że tego rodza- 
ju filmy sporządzone są już zagranicą. 
Istnieją filmy, w których przemawiają 
prezydent Stanów Zjednoczonych Hoo- 


Narada sędziów 


mad sprawa arcyib. Kowalskiego 


Warszawa: 3 grudnia. 
(Tel. od wł. koresp.) 
Przemówienia obrońców: adw. Głów- 
czewskiego, Szumańskiego I Śmiarow- 


skiego w procesie przeciwko arc. Ko- 


stępnie przemawiał obrońca  Tułaba. 
Wszyscy obrońcy wnosili o wyrok unie- 
winniałjący. Na zakończenie replikował 
prok. Godeckł. 

Potem przewodniczący zamktął po- 


walskiemu zajęły cały dzień wczorajszy. | siedzenie sądu I wyznaczył ogłoszenie 
Adw. Śmłarowski wygłosił rekordowe| wyroku na dziś na godz. 1 po południu. 
przemówienie, gdyż trwało ono 6 go-| Sędziowie zbierają się na naradę dziś o 
dzin z przerwą zaledwie 15 minut. Na-| godz. 9 rano. 


Radjosiacja w Lodzi 


Śrace nad montażem. mieży antenowej 


Łódź, 3 grudnia. |dnio więc po założeniu fundamentów 
Jak się „Express“ dowiaduje" w bie- | rozpocznie się montaż wieży antenowej, 


żącym tygodniu do Łodzi zostają prze-, tak, by w ciągu najbliższego czasu łódz: | 


ka radiowa stacja nadawcza.o sile 1.5 
kw. została już uruchomiona, 


wiezione części składowe wieży anteno- 
wej dla radiostacji łódzkiej. Bezpośre- 


+ „4 a 


są szczątkami zwłok umysłowo chorej, 
ustalili niewąpliwie dalsze śledztwo po 
licyjne, 

List anonimowy czytelnika „Ex- 
pressu' będzie niezawodnie wzięty pod 
uwage, 

Jak wiadomo, sekcja znalezionych ko 
ści ustaliła, iż 

nieznana kobieta liczyła około lat 30 
i znajdowała się:w dole -biologicznym 
dwa lata. i 

Lewkowiczowa, jak ustaliliśmy, liczy 
ła również około trzydziestki i zaginęła 
w marcu 1927 roku. 

Ponieważ twierdziła ona po swej pier 
wszej ucieczce z Kochanówka, że 

chce sobie odebrać życie, 
więc wydaje się zupełnie możliwe, iż 
ifa samobójstwo rzucając się do do 
biologicznego w drugim domu od miej- 
sca zamieszkania mężą. 


21. gł. PR GIOŚ SA 88 


w filmie 
przemówi ze 


ver, prezydent Czechosłowacji prot 
Massaryk, premier Mac Donald, premier 
Mussolini w towarzystwie całego swego 
rządu I t. d. Film polski, wykonany na 
specjalnej aparaturze ` 

MA PRZEDSTAWIAĆ MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO I KILKU MINISTRÓW 

Projekt ten rozważany jest przez 
czynniki miarodajne, przyczem ustosun- 
kowują się onę do niego przychylnie. Za 
znaczyć należy, że wybitni mężowie sta 
nu musieliby dla dokonania zdjęć przy- 
być do ateljer filmowych: gdyż tam zo- 
stały już zainstalowane aparaty. 

Gdy Marszałek Piłsudski zaakceptu- 
je ostatecznie nakręcanie propagando- 
wego filmu dźwiękowego, 

PRACE ROZPOCZNĄ SIĘ NATYCH- 
MIAST. 


aastrzelenie 


członka parlamentu 


New York, 3 grudnia, 
( Telegram wl. „Expressu'”). 
Członek parlamentu stanu Missur! zas 
strzelony został przez dwóch nieznanych 
mężczyzn. Jak przypuszcza policja, są 
ito dwaj szmuglerzy a!koholu, którży po 
zbyli się swego przeciwnika, występują= 


|cego za ostrą walką z przemytnizamię ; 
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EXPRESS 


Banda kolsaimisiów 


opanowała okręt wiimo na morzu Sródziemnem 
Ranny telegrafista wzywa pomocy 


Na morzu Śródziemnem panuje zanie 
pokojenie. Cztery statki wojenne floty 
angielskiej śródziemno - morskiej, sta- 
cjonowane na wyspie Malcie, wypły- 
nęły pośpiesznie w kierunku wschod- 
nim, aby znaleźć na przestrzeniach mo- 
rza okręt, z którego rzekomo nadano za 
gadkowe wołania o pomoc. 

„Chodzi tu o okręt handlowy angiel- 
ski „Baron Elcho', należący do wiel- 
kiej firmy okrętowej Hogarths i syn w 
Glasgow, który w podróży powrotnej 
wyruszył z Jawy, wioząc ładunek cu- 
kru trzcinowego. Przebył kanał Sueski, 
odbył postój w Port Saidzie i miał po 
drodze zawinąć do Marsylji. 

Otóż po wyjeździe „Barona Elcho“ z 
Port Saidu, co się odbyło bez żadnych 
przeszkód i w zupełnym porządku na 
pokładzie, kiedy wedle obliczeń mor- 
skich okręt znajdował się w odległości 
160 mil morskich od brzegu, czyli prze- 
szło 200 kilometrów, zaczęły z niego 
nadchodzić niepokojące depesze bezdru- 
towe, tembardziej niepokojące, że nie 
miały charakteru zwyczajnych depesz 
nadawczych z okrętu, t. j. nie wskazy- 
wały geograficznej szerokości i długo= 
ści, na której się okręt znajduje, a stano- 
wiły tylko bezładne wołania o ratunek. 

Pierwszy telegram pochwycił pan- 
cernik angielski „Ramillies“ i zaraz go 
przetelegrafował komendantowi angiel- 
skiej podstawy morskiej na Malcie. Te 
legram ten opiewał: 

„Wielki handel kokalną odlbywa się 
na pokładzie, próby otrucia lub zanior- 
dowania radiotelegralisty, Potrzeba po- 
mocy, bardzo nagła”, 

Na takie nieokreślone wezwanie nie 
można było narazie nic zrobić, ale tym- 
czasem inny okręt angielski „Dago“, 
znajdujący się na: wodach morza Śród- 
zemnego, zdołał ustalić kurs okrętu 
„Baron Elcho'* na 150 klm. na zachód 
od Aleksandrii, co podał 
na Maltę, komunikując równoćześwe in 
ny bezładny telegram, który pochwycił 
z „Baron Elcho*. 

Wedle tego telezramu, jakaś wyso- 
ko postawiona vusoba chciała 

zabić telegraiistę 
za to, że odkrył wielką bandę kokaini- 
sów, przemycających olbrzymie ilosci 
tego narkotyku. 

Telegram donosił równocześnie, źe 
nieszgzęśliwy telegrafista jest zbyt cho- 
ry. ażeby mógł dalej pełaić swoją služ- 


g 
Zagadkowy ten telegram jeszcze za 
ciemmił sprawę. Niewladomo bowiem 
było wedle niego, czy telegrafista 70- 
stał tak ranny, iż leży w łóżku, czy też 
chory telegrafista w gorączce uroił so- 
bie całą sprawę i sam nadał te telegra- 


my. 

Prawdopodobieństwo, że na pokła- 
dzie „Barona Elcho“ znalazła się banda 
kokainistów, jest wielkie, gdyż Jawa 
znana jest jako jeden z centralnych 
punktów międzynarodowego, a nawet 
światowego przemytnictwa narkoty- 


w. 

Jednakże właściciele okrętu, zapy- 
tani przez dzienniki angielskie, oświad- 
czyli, że na podstawie depesz swoich 
agentów w portach wschodnich, mogą 
zapewnić, iż na pokładzie „Barona Elcho* 
agawea 


nic się nie zdarzyło, a ponieważ mają 
zupełne zaufanie do kapitana okrętu, 
Mac Donalda, twierdzą stanowczo, że 
źródłem telegramów jest tylko nerwo- 
wość telegrafisty, który ma pokładzie 
jest sam jeden |londyńczykiem, w oto- 
czeniu oficerów z innych stron Anglii i 
Laskarów, czyli hinduskich marynarzy 
wśród załogi. 

Możliwe jest także, że telegramy 
wcale nie pochodzą z „Barona Elcho", 
ale ponieważ prywatne stacje nadaw- 


| 


cze, jawne i tajne, mnożą się obecnie 
p SASS: sie fos »odęt Wły SE R O | 
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wśród bogatych ludzi na południu, nie 
jest wykluczone, że któryś z takich ama 
torów, znając stosunki na okręcie „Ba- 
ron Eleho', pozwolił sobie na jego ra- 
chunek na żart tak niewczesny. 
Wszystko to jest możebne, Jednakże 
niepokojącym szczegółem w tej sprawie 
jest, że „Barona Elcho* dotąd znaleźć 
nie można i że jego komendant nie daje 
o sobie żadnych wiadomości. Niepokoją 
ca więc tałemnica trwać będzie jeszcze 
parę dni, aż do ewentualnego przybycia 
okrętu do Marsylii, 
o o | 
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Tajemnice „jeksarzy” fuurisiesfeńk- 


słeicla 


Ostatnio wydana została w Niem- 
czech niezmiernie Interesująca książka, 
której treścią są najrozmaitsze tajemni- 
ce i „ciekawostki“ dalókiezo Wschodu. 


biety, są wstydem hańby i przekleń- 
stwem Allaha. Turkiestańska dziewczy- 
na z jasnemi oczyma nie znajdzie męża; 
gdy będzie dzieckiem, inni rodzice nie 


1 
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Opisuje on pomiędzy innemi t. zw. ..Fa- | pozwolą swym dzieciom bawić się z nią. 
kimów”*, t, j. ludzi zajmujących się w | Wzrok jej jest powszechnie uważany ja- 
Turkiestanie leczeniem, a raczej znachor |ko uroczny. Gdy w jakiej rodzinie przy- 


telegraficzniś | 


stwem. 

Podług słów autora owej książki wie- 

dza takiego hakima w zakresie jego dzia- 
łania test rzeczywiście bardzo wielka Í 
niejeden lekarz europejski mógłby się 
od niego nauczyć wielu tajemnic związa- 
nych z medycyną. Są oni szczególniej 
świadomi swego zawodu w wypadkach, 
gdy chodzi o lokalne i nigdzie prócz 
iT urkiestanu niespotykane choroby, jak 
naprz. t. zw. „Pindinka”, 

Jest to choroba skórna, która, gdy 
jej natychmiast nie leczyć, zamienia ca- 
(łą twarz w okropną krwawą maskę. Le- 
czona odrazu, pozostawia po sobie, jako 
ślad jedyną bliznę — znak po pierwszej 
powstałej rance. Choroba ta, której przy 
czyny są dotychczas nieznane, jest szcze 


zamieszkałych w Turkiestanie. 
Lekarze europejscy nle znają na nią 
srodka, lecz turklestańsk! haklm sporzą= 
dzit jemu tylko wiadomą maść, użycie 
której ogranicza rozszerzenie się choro- 
by i pozostawia w następstwie ową je- 
dyna, tak charakterystyczną dla twarzy 

mieszkańca Turkiestanu bliznę. 
'Nafwiekszą jednak ze sztuk hakima: 
fest umiejetność, zezwalająca mu na do- 
wolna zmiane barwy oczu pacjenta. Ni- 
komu dotychczas nie udało slę zbadać 
tej zaprawdę wielkiej tajemnicy. Sam on 
rzadko kiedy I tylko w wypadkach ko- 
miecznych stosuje ten niezwykły zabieg. 
Odwieczny zwyczaj ! zabobon uważa, 
że niebieskie I wogóle jasne oczy u ko- 


gólniej postrachem dla europejczyków, 


trafi się tego rodzaju nieszczęście, okry- 
wa ją to żałobą; rodzice wstydzą się te- 
go dziecka I błagają Allaha o cud. Gdy z 
biegiem lat oczy dziewczynki nie zczer- 
nieją, wówczas to wzywa się hakima 
jprosi o pomoc. 

| Pa przybyciu do nawiedzonego nie- 
bieskookiem nieszczęściem domostwa, 
hakim pierwszą swą czynnością oddala 
wszystkich, by nikt nie mógł być świad- 
kiem jego tajemniczych praktyk. Trzy 
dni pości lekarz, a z nim cała rodzina pa- 
cjenta ł wszyscy odprawiają błagalne 
modlitwy. Następnie hakim ze znanych 
tylko sobie roślin nrzygotowywa maść I 
naciera nią oczy dzłewczrnki. 

Już po kilku dniach skutki tego leku 
stają się widoczne: oczy czerwienieją, 
powstaje w nich zapalenie a wkrótce 
wyklądała jak krwią brocząca rana. 
Przez pół roku nieszczęśliwe. dzięcko 
iest ślepe, oczy zarośnięte są jątrzącym 


pa R mamy z r 


G. IP. U. rasie 


ludzi, Którzy za- 
dużo wiedzą 


Daisze rewelacje Giesie” 
domwskieżo - 


Były radca ambasady sowieckiej w 
Paryżu, Biesłedowski, jak już pisaliśmy 
ogłosił szereg rewelacji, dotyczących 
sowietów wogóle, w szczególności zaś 
GPU. Za te rewelacje sowiety skazały 
go zaocznie na śmierć z tem, że wyrok 
będzie wykonany w 24 godziny po 
chwili, gdy Biesiedewski stanie na zie- 
mi sowieckiej. 

Zapytany o stosunek do tego wyro- 
ku śmierci przez jeden z dzienników 
francuskich, Biesiedowski odpowiedział 
co następuje: 


— Wyrok ten jest bez jakiejkolwiek 
wartości, ponieważ Rosja jest ostatnim 
krajem na świecie, do którego się udam 
oczywiście przy rządach obecnych. We 
dług tego, co wiem, wyrok powzięty 
został na ostatniej pełnej sesji central- 
nego komitetu wykonawczego partii i 
świadczy dowodnie o tem, do jakiego 
szaleństwa władze partyjne dochodzą. 


Rozumie się samo przez się, że ja 
byłem tym, który przepełnił czarę. Ar- 
tykuły, które ogłosiłem w prasie pary- 
skiej, podziałały na Kremel jak bomba. 
Sowiety będą zmuszone zmienić całko- 
wicie panujący w ambasadzie system 
kierowania niemi przez czekistów; na 
tym systemie opierała się dotychczas 
cała dyplomacja sowiecka. sA 


— Ludzie Moskwy dość często li- 
czyć się muszą z faktem, że różni dy- 
gnitarze odmawiają powrotu do Rosil. 
Tak np. jeden z moich przyjaciół, Jaro- 
sławski, który swego czasu dostarczył 
| dynamitu komunistom bałkańskim, gdy 
się dowiedział, że ten dynamit posłużył 
do wysadzenia kopuły soboru w Sofiji, 
a podczas wybuchu zginęło wiele dzieci 
i kobiet, nabrał tak wielkiego wstrętu 
do władz sowieckich, że porzucił pracę 
w poselstwie, zostawiając kartkę nastę 
pującej treści; „Porzucam was, nie oba 
wiajcie się jednak niczego. nie zdradzę 
was”. W dwa tygodnie później na roz- 
kaz z Moskwy został otruty przez jed- 


się strupem. Niezadługo tworzy się W|nego ze znajomych, który wstał, mu 


niem maleńki otworek, rozszerza się on 
powoli; wreszcie straszna skorupa po- 
czyna kawałkami odpadać, a gdv odna- 
dnie zupelnie, przybywają z dalekich 
stron ze wsi, wiosek, miasteczek | oaz 
ciekawi, aby przyjrzeć słę cudow! — 0- 
czy dziewczynki staly się czarne, wiel- 
kie, endowne. czarne lak noc, przepast- 
ne I fak diamenty skrzace. 

Ta tajemnica hakima jest przez niko- 
go dotychczas nięzbadana jest ona sta- 
ra, jak stare są sny pustyni. 


czyli nown miewiszna komedia 
amerykanskiego Szekspira 


Sławny jest sposób, w jaki w kome- 


dii Szekspira „Poskromienie złośnicy” 


odzwyczajono bohaterkę tego utworu od 
napadów furji, mianowicie przez „uko- 
tysanie", ale pewien amerykanin w Los 
Angeles, niejaki Klug, wymyślił sposób, 
który powinien być jeszcze sławniejszy. 

Kiedy pewnego dnia jego małżonka, 
która mu zatruwała życie ustawicznemi 
scenami, urządziła mu scenę konkurso- 


Chmura SZGFAŃCZY 


zasypała zmiasto Marakesz 


Nałnowsze telegramy donoszą, iż 
chmura szarańczy mająca długości 25 
mil angielskich czyli 40 kilometrów, 
zwaliła się w tych dniach na południo- 
wą stolicę Maroka, to jest na miasio 
Marakesz. 

W mieście tem najpierw zaćmiło się 
słońce od lotu miljonów tych owadów, 
a w niespełna godzinę całe miasto i 
wszystkie okoliczne ogrody, zabarwiły 
się na czerwono od opadłej szarańczy. 

Drogi, drzewa i domy były pokryte 
grubą i ruchoma, pełzającą masą. 

Wobos tej Męski ludność była bez- 
slina bezradna. ale wise francuskie 


wzięły akcję w swoje ręce. | 
Dawniej niszczono szarańcze popro-1 zdaniem, jest bardzo smaczny. 


stu w ten sposób, że wypędzano bydło, 
żeby ją tratowały I świnie, ażeby się na 
nich tuczyły. 

Dzisiejsze środki są o wiele skutecz 
niejsze, a stosuje się w nich ostatnie zdo 
bycze minionej wojny. Wypuszcza się 
więc przeciw szarańczom gazy trujące 
i miotacze ognia. 

W Marakeszu naturalnie tego zrobić 
nie można, więc przedewszystkiem 
zgarnia się owady w worki, których już 
zużyto 13 tysięcy. 

Zniszczone szarańcze służą na na- 
wóz, a nadto arabowie-chętnie zabierają 
je do domu, ażeby wypiekać z suszonej 


wą, Klug porwał Ją wpół I wpakował 
przemocą do pokojowej lodowni, którą 
zamknął na klucz. 

Ponieważ zaś lodownia była niezwy- 
kłych rozmiarów, więc pani Klugowa w 
niej się nte udusiła, a małżonek, chcąc 
ażeby jej nerwy się odświeżyły w chło- 
dnej atmosferze, pozostawił ia tam trzy 
dni, aż ją nareszcie wydobył jeden z jej 
braci, który na szczęście przybył z wi- 


zyta:. 

Skuteczność jednak tego Środka o0- 
kazała się watniiwa, gdyż po wyjściu z 
lodowni pani Klug obsypała małżonka ta- 
klemi obelgami, że on postanowił uciec 
się do środka dawnego I bardziej wypró- 
bowanego, to jest pobiegł do sądu 1 wy- 
toczył pani Kluzowe! proces rozwodowy 
żądając ażeby rozwiązania małżeństwa 
dokonano na jego korzyść i ze stwier- 
dzeniem winy żony. 


| Sędzia Blake. przed którego przysz- 
ła ta sprawa, był bardzo wzruszony nie- 
;szczęściami pana Kluga, ale z obowiązki 
bezstronności postanowił przesłuchać 1 
panią Klugową. 

Kiedy zaś dowiedział się jaki to śro- 
dek pan Kluę zastosował, ażeby pozbyć 
się na rewien czas przykrości ze strony 
„małżonki, ukarał oboje w naidotkliwszy 
sposób, jaki pozostawał do jego rozpo- 


trucizny do filiżanki z czarną kawą. 


— Inni dawali sobie radę trochę le- 
piej. Tak np. były szef banku państwo- 
wego w sowietach, Scheinman, otrzy 
muje nawet pensję. Inny dygnitarz £o- 
wiecki, Salomon, który był pierwszvm 
sekretarzem ambasady w Berlinie, żyje 
wprawdzie 'w nędzy, lecz żyje: musl 
jednak mliczeć. To samo mniejwięceł 
ma się z Siemaszką, sekretarzem posel- 
stwa w Rydze, Ibrahimowem, przedsta 
wicielem handlowym w Konstantyno- 
polu, Pietuchowem, przedstawicielem 
handlowym w Atenach, Nagłowskim i 
Zererem, wyższymi urzędnikami przed- 
stawicielstwa handlowego w Berlinie I 
z wielu, wielu Innymi dygnitarzami so- 
wieckimi. > 


„Ojcowite deklamo- - 
wanie 


Klasyczny afisz prowincjonalnej 
„szmiry” 


W Piątku, miasteczku położonem nie- 
daleko Kutna, zjawiły się w tych dniach 
na murach domostw drukowane afisze 
przejezdnej jakiejś „trupy“; których 
tekst warto przytoczyć jako niezwykle 
komiczne curiosum... 

Brzmi ono następująco: 

A. Ł, 
PRZEDSTAWIENIE 
żonglerskie 

i WAŁKA l 
Szampion linów i łańcuchów 


CUD LINOWY 
Zdolność magiczna 
Kobieta pokaże swoją wielką 
CIĘŻKOŚĆ 
Oicowite Deklamowanie i piękna Mania 


—- -— — — mę — 


-— 


Proszę przybyć i przekonać 
"Wierność i żytelność. 


Na jakim niezwykłym poziomie musł 


i mielonej szarańczy chleb, który. ich, rzadzenia, odsvtając ich do domu, ażeby | znajdować się widowisko — tak niezwy= 


żyli dalej ze sobą. 


ikle reklamowane? 


FYPRESWP 


Fandlarze żywym towarem 


rozstamiają swe sieci mw najceleśaniszych 
lokalach Warszawy 


Na marginesie porwania dwu łodzianek 


Łódź 3 grudnia. 
Zamieszczona w „Expressie* wiado- 


| 


— Proszę pani, zdaje się, że pani pro 
ponuje mi coś nakształt handlu żywym 


mość o aresztowaniu szajki handlarzy į towarem? 


żywym towarem, zamierzającej wy- 


— Ale cóż znowu!... — oburzyła się 


Może sobie pan dalej klepać biedę, ama- 
torów na tak dobry interes znajdzie się 
zawsze wielu!... 

Wiemy o tem, że policja obyczajowa 


zy Oźwiękowy klno-Tatr w bodi 


SPLENDID 


Trzeci rekordowy 
tydzień! 


Wielki film dźwiękowo» śpiewany 


= ial = 


dama — przecież te dziewczęta same|nie próżnuje, ale czujność jej powinna 


wleźć do Argentyny 
chcą wyjechać: a tylko trzeba im dopo-|być jeszcze zwiększona, bo ohydne pa- 


dwie młode łodzłanki, 


zwablione perspektywą karjery filmowej 
— potwierdza aż nadto wymownie, że 
to co się mówi o handlu białemi niewolni 
cam! — to 
nle przesada, nle fantazja, ale niestety 
okropna I haniebna prawda... 
Warszawa w ostatnich czasach stała 
silę jedną z najważniejszych agencyj to- 
trowskiego procederu. i 


móc... Ale jeżeli pan nie chce, to nie... jaki wszędzie rozsnuwają swe sieci, _ 
TILUAN EE EEES SA CRC OSTRE ZAWEO UMK R 


„BŚOmaŃaące 


Wy jpaeożujycz 


aizieciso” 


uia awamniurmicy 


do miecmego procederu 


Łódź, 3 grudnia. 
Wracając późną nocą Ż birbantki, p. 


Po najelegantszych lokalach Warsza | Stanislaw Owczyk zauważył na ulcy 


wy, po cukierniach, kawiarniach, dan- 
cingach uwiiają się ludzie, którzy zacho 
wujląc wszelkie pozory przyzwoitości to 
warzyskiej ! nawet wytworności upra- 
wlają w istocie ohydne rzemiosło. 

; Charakterystyczny jest fakt następu- 
ący: 

Do pewnego starszego kawalera, 
człowieka będącego w dosyć trudnych 
stosunkach materjalnych podchodzi w ie 
dnej z naipopularniejszych kawiarń 
Warszawy, znaioma iego, mężatka: 0So- 
pa jak się to mówi „z dobrego towarzy- 
stwa”, 

Po krótkiem zaęajentu pani ta rzecze: 

— Dziwię się panu, że pan jakoś nie 
umie radzić sobie. Przecież pan... nieżo- 
naty. 

— Więc cóż z tego? 

| — Widzi pan.., jest tu dużo młodych 
koblet, które dla poprawienia sobie losu, 
pragną wyjechać do Ameryki, ale nie 
mogą otrzymać paszportów i rodziny ro 
bią Im trudności... Chodzi więc tylko 6 
to, żeby się z taką panienką ożenić za 
pewnem wynagrodzeniem, wyjechać z 
nią, a potem rozwód i każde idzie w swo. 
ja stronę. 

BEESD 


Termín nabywania 
patentów 


zzpłymwa z dmierm FI b. m. 
Łódź, 3 grudnia. 
Jak się „Express” dowiaduję, izb 


a 


skarbowa zarządziła: termin nabywania | 


świadectw przemysłowych, t. zw. 
patentów na rok 1930 

upływa nieodwołalnie w dniu 31 grudnia 
'br. W ciągu więc bieżącego miesiąca 
*wszyscy właściciele przedsiębiorstw po- 
winni zaopatrzyć się w patenty, gdyż ter 
min wykupu świadectw bezwarunkowo 
nie będzie przesunięty i bezwłocznie po 
nim, t. ji. dn, 2 stycznia 1930 r. rozpocz- 
nie się lustracja przedsiębiorstw. Po 
tym terminie, więc, ci którzy nie będą 
posiadać patentów, ukarani będą bardzo 


wysokiemi grzywnąmi, 
„fo -Śśmwiństwo "... 


Sprawa znaneśo 
adwokata 
(Teleionem od wł. koresp.) 

Znany adwokat warszawski, Hoff- 
mokl - Ostrowski, skazany był na 3 mie- 
siące aresztu za odezwanie się przed są- 
dem w jednym z procesów cywilnych do 
swego przeciwnika procesowego, adw. 
Pęskiego: 

— Użycie takiego fortelu, wprowa- 
dzającego sąd w błąd, Jest świństwem, 
proszę pana. 

Skazany adwokat w skardze kasacyj- 
nej podkreślił, że wyrok na niego zapadł 
po jednostronnem przesłuchaniu świad- 
ków, nie badano natomiast jego świad- 
ków w obu poprzednich instanciach. Sąd 
najwyższy wydał wczoraj wyrok, kasu- 
jący orzeczenia poprzednich instancyj. 


SRAKRRRRRNKARKRKN 


Dr. JAN DOBROWOLSKI 


' shor, skórne I weneryczne 
przeprowadził się 
na ul. Św. Karola 26 


Wolczańskiej jakąś młodą, wynędzniałą 
kobietę z dzieckiem na ręku. 

— Pomóż mi pen — zwrócila się do 
niego niewiasta cd dwuch dni nic ne 
jadłam. Dziecko moje jest konające... Nie 
mam gdzie spit., 

P. Owczyk sęgnął do kieszeni i dał 
jej dwadzieścia groszy. 

— Dwadz eścia grcszy! zawołała obu- 
rzona — Wiecej pan nie może mu dać? 
Jak panu nie wstyd! 

P. O. nie chcąc się wdawać z nią w 
żadne dyskusje, przyśpieszył kroku. Wó- 
wczas żebraczka dogunła go i uderzyła 
w głowę kamieniem, 


Młodz eniec mimo dotkliwego bólu, 
schwycił żebraczkę za rekę i począł wzy- 
wać policię. Gdy po paru chwilach nad- 
biegł posterinkowy zabrał on żebraczkę 
do komis rjatu. Okazsło się tam, że była 
to 27-lelna Anton na Niszkowska, żona 
złodzieja kieszonkowego, 'odsiadującego 
obecne karę więzenną. Niszkowska była 
bezdzietna. „Konające dziecko", które w 
rzeczywistości było zupełnie zdrowe, wy- 
pożyczyła od kuzynki. Awanturncza że- 
braczka, została pociągnięta do odpowie- 
dzialności karnej za pobicie przechodnia. 

— Byłam wówczas puyana — tłuma- 
czyła się na sorawie — i Sama nie wie- 
działam, co robie, Ja wogołe na trzeźwo 
ne umiem żebrać, tak jak mne. 

Sąd skazał ją na 6 miesięcy więzienia, 


Fatalna broszka 


S$zmuutme odisrycie p. Stamisławy 


Łódź, 3 grudnia. 
Stanisława Ojczymska miała wielkie 
zmartwienie. Zginęła jej kosztowną bro- 


szka, którą otrzymała w prezencie od 


swego narzeczonego, Wacława Olszy- 
ka. Dziewczyna przeszukała wszystkie 
szuflady, wybadała wszystkich domow- 
ników, lecz broszki nie znalazła. Gdy 
wieczorem odwiedził ją narzeczony, 
panna Stasia oczywiście powiedziała 
mu o stracie. 

Olszyk był oburzony. 

— Sama jesteś winna — rzekł, — 
trzeba pilnować rzeczy, szczególnie mo- 
ich prezentów. ; 

Upłynęło k:lka dni. ' 


Helenka początkowo nie chciała jej 
udzielić żadnych wyjaśnień, lecz w koń- 
cu, widząc wielkie zdenerwowanie przy 
daciółki, rzekła: w lat% 

— Znasz mnie przecież dobrze i 
wiesz, że nigdybym nie tkneła cudzej 
własności. Wyobraź sobie, że twój na- 
rzęczony ostatnio bardzo czesto do mnie 
przychodzi. Niedawno przyniósł mi two- 
ją broszkę. Powiedział mi wówczas, że 
pie ma już zamiaru się z toba ożenić. 
Mówił mi jeszcze, żeś ty sama oddała 
mu broszkę — i nie przypuszczałam, że 
mówi nieprawdę. 

Panna Stasia pożegnała sie chłodno z 
przyjaciółką i wróciła do domu, gdzie 


| 


Panna Stasia, będąc u swei znajo- już czekał na nią narzeczonv. Przebieg 
mej, Heleny Mańkowskiej, zauważyła u |ich rozmowy nie jest znanv. Wiadomo 
niej swą broszkę. | tubo że Ojczymska tak dotkliwie po- 


— Helenko, — zawołała — co to ma | turbowała Olszyka, że musiano do nic- 

znaczyć? go wezwać pogotowie. 

Nie kiaciź pałlca?.. 
Tragikomiczma przygoda 
urzęcimiica magiäsíirachkiecego 


Warszawa 3 grudnia. |Zdenerwowało to bardzo — siedzącego 
(Tel. od wł. koresp.) naprzeciw urzędnika magistratu war- 
W pociagu podmiejskim, zdążającym | szawskiego, Jerzego Kowalskiego. W pe 
z Warszawy do Otwocka zdarzył się tra, wnej chwili, gdy p. Holzschmidtowa ot- 
gikomiczny wypadek. W jednym z prze| worzyła usta, aby ziewnąć po raz może 
działów siedziała niejaka p. Fiolzschmi- | pięćdziesiąty — Kowalski ` 
dtowa z Falenicy, ustawicznie ziewając. włożył jej palec w usta, 
0000000000000000000000000000060| Trafia jednak kosa na kamień, albo- 
wiem p. Holzschmidtowa ugryzła palec, 
wsadzony w niewłaściwe miejsce tak 
mocno, że p. Kowalski zmuszony był na 
najbliższej stacji oddać się pod opiekę le 
karza kolejowego, który stwierdził prze 
gryzenie ciała na palcu wskazującym aż 
do kości. 


WARRRRURRRKRKRKKI 
Dr. med. 


JJ: POLAK 


Choroby wewnętrzne i allergiczne 


(astma, pokrzywka, artretyzm, renmatyzm) 
ul. 6-g0 Sierpnia 22 


fr. I piętro, 
tel. 164-21 przyjmuje od 10—12 


Ordynacja 
lekarsko-dentystyczna 


Mięczysttwa Kalista 


Chirurgia jamy ustnej i zębolecznictwo. 
Cegielniana 25 I p. front. 
Telefon 108-26, j 
Przyjmuje od 1.30 do 4-ej i od7 do 8-ej wie 


Lekarz-dentysta 


- Famy Horowicz 


Cegielniana 25, I p. fr. 


Ordynuje w godz. 9—1 
Telefon 108-26. 


Komedjan(ów 


Ostatni wyraz techniki kinematogra- 
ficznej, 


W rolach głównych 
Dwie gwiazdy ekranm 


Laura La Planie 
1 Józet Schiidkrauf 


Dziś 3 seanse: o k: 5,45, 7.45 t 10 


Na l-szy seans ceny 
miejse: zł. 1, Z, 3. 


Kasa czynna od g, Se} 


$rzywrócenia 


zapomóż 

domatają się mióniarze 
Łódź, 3 grudnia, 

Jak się „Express“ dowiaduje, klaso- 

wy związek włókienniczy w dniu dzisiej. 

szym wysłał do ministerstwa pracy i 0» 


pi społecznej obszerny memorjał, w 
tórym wskazuje ną konieczność powzię 
cia jakichś kroków w kierunku złagodze 
nia wzrastającego bezrobocia. W pierw- 
szym rzędzie włókniarze w memoriale 
tym prosili o przywrócenie akcji zapo- 
móg doraźnych dla tych bezrobotnych, 
którzy żądnych zasiłków nie otrzymują, 
a pozostają już od dłuższego czasu bez 
żadnej pracy. 


Poğar zmieynncu 


W dniu wczorajszym wybuchł gro- 
Źny pożar w młynie spółdzielii zbożo- 
wej w Siedlcu pod Łodzią, Og'eń uga- 
szono po kilku godzinach. Młyn częścio- 
wo spłonął. Straty znaczne. Dochodzee» 
nie ustaliło, że pożar powstał wskutek 
podpalenia. 


ikopmieęńfy przez 
komia 


Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych w podwórzu domu przy ullcy Faj 
fra 6 został kopnięty przez konia 12-letni 
Arja Apenberg: syn lokatora tej kamie» 
nicy. Chłopiec doznał ciężkich obrażeń 
cielesnych. 

Wezwano doń pogotowie, które mu 
udzieliło pomocy lekarskiej, 


Bójłci 


W dniu wczorajszym w czasie bójki 
wynikłej w domu przy ulicy Zielonej 25, 
w Radogoszczu zostali dotkliwie potur= 
bowani małżonkowie Wróblewscy. 

W mieszkaniu przy ulicy Wodnej 24 
pobito lokatora tej kamienicy Józefa 
Włodarczyka. 

Poszkodowanym pogotowie udzieliło 
pomocy lekarskiej. 


Dyżury apiels. 
Dziś w nocy dyżurują apteki: Suke. F, Wójcle 
ckiego Napiórkowskiego 27, W. Danieleckiegą 
Piotrkowska 127, Ilnickiego i Cymera Wólczańe 
ska 37, Sukc. J Hartmana Miynarska 1, J. Ka- 
hana Aleksandrowska 81. 
200900410000300008030090006077000 
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PLANÓW supowLaNycH 
na papierach światłoczułych P< 


POZYTYWNYCH, NEGATYWNYCH 
F OZAUDOWYCH ZE iT 
REKLAMO 


JUNKÓW 
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Niezwykły gość 


W Lodzi opowiadają soblə następującą aneg 
Botke: ' 

Przed kiiku dniami do urzędu skarbowego 
szłosił się niezwykły gość. Był nim kuplec łódz- 
kl, który zwrócił się do urzędnika z następują- 
cem pytaniem? 

— Przepraszam pana, czy tu słę składa re- 
kursy P.u 

— Owszem tutal. — odparł zaałerowany u- 
rzędnik, nłe odrywając się od swe] pracy. — Ale 
tormin składania rekursów już minął... 

— Wiem o tem. — brzmiała odpowiedź küp- 
ea. — Ale mój rekurs: panowie napewno przyj- 
mą, 

— Żadnych rekursów nie przyjmujemy.. Czy 
te co powiedziałem, panu nie wystarcza?.... 

— Mimo to twierdzę, że mój rekurs zostanie 
napewno przyjęty., Bo ja przyszedłem nie po 
é, żeby mi zmniejszyć podatek, lecz odwrotnie, 

Urzędnik przerwał prace, spojrzał z podełba 
ma kupca | rozdziawił ze zdziwienia usta. 

— He? — zapytal tonem, wykluczającym 
doś chociażby zaulania. — Poco pan przy- 
azedl?.. Żeby panu zwiększyć. podatek? 

— Tak jest, łaskawy panle.. Uważam, że pa- 
mowie wyznaczyli mi zbyt małe podatki.. Wiem 
przecież, że skarb potrzebuje pleniędzy.. Cóż 
to znaczy te klika tysięcy złotych.. To drobnost 
ka. Proszę mi wyznaczyć conajmalej pięć ra- 
my tyle 

— I w tym celu chce pan złożyć rekurs? 

Tak jest. Włażaie napisałem, może pan 
przeczytać. e 

Urzędnik wziąt papler do ręki I nle mogac 
eszcze dokładnie zrozumieć o co chodzi, po- 
czął czytać: 
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Sensacja w Świecie muzycznym 


big 


EA 
AT "KARA, į 


JĄ 4 


Znany praski kompozytor Jaromir Weinberger wywołał sensacię w świecie mu- 
zyczńym nową operą: „Muzykant Szwanda”. Premjera opery w Pradze oraz 


Berlinie doznała entuzjastycznezo przyjęcia: Na zdjęciu: 
scen, przedstawiająca ścięcie bonatera. 


jedna z końcowych 


brzeci kcarnawakem... 


G©btysmiści twierdzą, że karnawał 
iteśoroczmy wbrew pOZOroGm mie 


„ZMapEpi policzka 


Łódź, 3 grudnia. 

Zbliża się karnawał, ów śliczny kró- 
lewicz z bajek tysiąca I jednej nocy, 
jwszechpotężny don- żuan, zwabiający 
do rocnych lokali najpiękniejsze ło- 
dzianki w najpiękniejszych strojach i 
przystojnych łodzian, którzy w noc kar- 
nawałową zapominają © wekslach, pro- 


— „Do urzędu skarbowego. Podanie Izydo- | testach, licytacjach, dyskontach, plaicie 


ra Gancegała, nłaściciela składu manułaktury w |i innych 


nieodłącznych akcesorjach 


Łodzi. Proszę o pięcłokrotne podwyższenie po- | współczesnego życia kupieckiego. 


datku dochodowego, albowiem suma wyznaczo- 
ma jest zbyt niska. Z poważaniem...” A 


Urzędnik przeczytał, spojrzał na Gancegala I 


zapytał: 

— Panie, wytłumacz mł pan, co to ma zna- 
czyć?.. Skąd pan ma tyle pieniędzy?. 

— Kto panu mówił, że ja mam pieniądze? — 
ódpari zdumiony Gancegal, — Nie mozę zapta- 
olć ani grosza, wlec co ml to szkodzi, jeżeli po- 
datek będzie pięć razy większy?.« 


allo! Tu udir: 


11,58 — 
gerwatorjum Astronomicznego. 
Marjackiej w Krakowie, 12,05 — Radjowy Pora- 
mek Szkolny. 13,10 — Komunikat meteorologicz- 
zy. 15,00 — Komunikat gospodarczy. 15.45 — 
„Chwila lotnicza” (Płatowce i sterówce olbrzy- 
my) — wyglosi inż Ryszard Adamowicz. 16 15 — 
Kącik artystyczny „L S.G." Występ p. :Stefci 
Górskiej. 16.25 — Koncert z płyt gramofono- 
wych 17,15 — „Koła na wodzie” — wygł, p Ta- 
deusz Maltze, 1745 — Koncert popularny. 18,45 
— Rozmaitości. 19 25 — Józef Weissenhoł laure- 
at m. Poznania — wygłosi red. Zdzisław Dębicki: 
19.50 Transmisja z Saa Air oc: W przer- 
wie komunikat teztrów Miejskich, oraz odczyta- 
nie programu na dzień następny. Opera „Klejno- 
ty Madonny” Ermana Wolf-Ferrari ego, Po trans 
misji komunikaty: meteorologiczny, „policyjny, 
sportowy. Wiadomości bieżące, Komunikat Polsk 
At. Telegraficznej. 


Karnecik ClEaTrakruy 
„Król Bawełny“ 


w Teatrze Miejskim. 
Próby z „Króla Bawełny“ w pełnym 


Sygnał czaru z Warszawskie 
jA r Hejnal z 


toku. Tłem į treścią tego utworu scenicz-, 


nego jest codzienne życie Łodzi, uchwy- 
cone w momentach najbardziej charak- 
terystycznych splotów, tarć I walk spo- 
łecznych. 

Szczęk I zgrzyt maszyn fabrycznych, 
ambicje twórcze patrjarchów przemy- 
słu, walka o byt tysiącznych rzesz robot- 
niczych, konflikt miłosny i wielka porę- 
ga pieniądza — wypełniają, życiem, tęt- 
niące, obrazy tego plerwszego łódzkiego 
reportażu scenicznego. s 


TEATR POPULARNY. 

Dziś, we wtorek, jutro we-środę senzacyjna a- 
merykańska 'komedja' „Pociąg Widmo” w. reży- 
serji St Dębicza. We czwartek i piątek stale wy 
pełniające widownię barwne j wesołe „Skalmie- 
rzanki” po raz bezwzględnie ostatni Cenv mieisc 

, 82 okres przedświąteczny zaniżone. 


Ob- BOT 
Świe ra dzie się akurat tyle ludzi z zotówką, aby 


.. Zbliża się karnawał, okres zabaw 1 
szaleństw, pijatyk I bijatyk, przygód mii- 
łosnych, niespodzianek: I „wielkich wzru- 
szeń aean FAL CA 
Tak było zawsze, tak było dotych- 
CZAS... : une 
A wtym roku? Jakże się zapowiada 
tegoroczny karnawał w Łodzi?... 

" Zgóry już można przewidzieć, że 
wszystkiemi szczegółami przebieg 0- 
wego okresu „wielkich wzruszeń”, szału 
F zabaw. 

Znawcy powiadają, że Łódź będzie 
się bawiła jak zawsze. Inicjatorzy Imprez 
nie tracą nadziel. Według ich mniema= 
nia w półmiljonowej Łodzi zawsze znaj- 


wypełnić po brzegi salę Filnarmonji pod- 
czas balu maskowego. 

Może ci optymiści mają racię. 

— Nigdy ludzie tak się nie bawią jak 
wtedy, gdy im jest źle... — tłumaczył 
nam pewien znawca stosunków łódzkich, 
zainteresowany zresztą w sprawach, 
związanych z „karnawałową frekwen- 
cją* — Szukają poprostu zapomnienia... 
Karnawał daje im doskonałą iluzję do- 
brobytu... Wiem z doświadczenia, że bar- 
dzo wiele osób odmawia sobie niezbęd- 


czas karnawału... Ma to swe uzasadnie- 


mie psychologiczne... Na tej zasadzie o- 


piera swój byt cała „instytucja“, zwana 
karnawałem... Osobiście wierzę, że kar- 
nawał w tym roku nie zrobi plajty wbrew 
kiepskiej sytuacji i długotrwałemu kry- 
ZYSOWI... 

Nie przeczę — rozmówca mój miał 
rację. Ludzie lubią oszukiwać siebie sa- 
mych t dlatego, gdy im jest źle stwarza- 
ią pozory wręcz przeciwne. 

Obawiam się tylko jednej rzeczy, 
mianowicie, że mój rozmówca jest właś- 
nie jednym z tych, którzy wolą siebie łu- 
dzić, niż spojrzeć nagiej prawdzie w 
OCZY.. 


. mma ee 


Zolmdek Chicago 


pochiania olbrzymie síiosy žywmoýcř 
Malo kto zdaje sobie sprawę z tego,|czyli więcej, niż po 2 kilo dziennie arty 


nościowych w miljionowych miastach i 
jak wielka ilość gospodarstw rolnych i 
zakładów przemysłowych niezbędna jest! 
dla zaspokojenia „brzucha”* wielkiego 


miasta, 

Bardzo cikawie wyglądają te dane w 
zastosowaniu do Chicago, będącego 
giem po Nowym Jorku pod względem lu- 
dności miastem w Stanach  Zjednoczo- 
nych, liczącem ponad 3.100.000 miesz- 
kańców. 

Otóż według najnowszych obliczeń 
ludność Chicago zjada w ciągu roku 
2.320,000,000 kilogramów rśżnych arty- 


tułów spożywczych, których  wartość| „48 


według cen własnych sprzedawców (a 
więc nie w kalkulacji restauracyjnej lub 
kawiarnianej) wynosi  1,200.000.000 dola 
rów (10.800.000.000 złotych). Z tego na 
głowę mieszkańca łącznie z dziećmi i ni 


TAŚ LOTNIKIEM*, czyli „TAJEMNICE 
5 . LALEK", 


Widowisko dla dzieci w Teatrze Miejskim, 
Dzieci łódzkie czeka już w najbliższym cza- 
sie — w przyszłą niedzielę, B-go b. m, — niela- 
da niespodzianka w postaci pięknego widowiska 
z tańcami : śpiewami p. t 
czyli „Tajemnica lalek", © 
Jest to nawskroś oryginzina i pełna awas- 
turniczych przygód, barwna i zajmująca komódjo- 
bajka, której próby pod wytrawnym kierunkiem 
nieporównaneśo pod tym. względem specjalisty 
‘p: Konstantego Tatarkiewicza odbywają się w 
lcałej pełni, $ 


I 
| 


i nie REM 
mowiętąmi wypada po 748 kilo rocznie, | BR 
ERT E AT 


lotūikiem", | EEES 


jak wielkie jest spożycie artykułów żyw |kułów żywnościowych wartości 378 do- 


larów za rok. 


Z tego wypada na poszczególne pro- 
dukty żywnościowe następująca ilość: 
273.000.000 kilo mięsa i produktów mięs 
nych, 500.000.000 kilo produktów mącz- 
nych (żyto, pszenica, ryż, kukurydza i t. 
d.), 1.406,160.000 litrów mleka, co równa 
się rocznej produkcji 820.000 krów, 
51,710,400 kilo świeżych owoców, oraz 
konserw owocowych, 36,741.600 ks. po- 
midorów, 36.288.000. kilo 


od 10.000.000 kur; 


nych potrzeb, byle tylko zabawić się pod- |. 


Bziewczęła 
strzeżcie się 


tych, którzy kuszą Was obietnicą bajecznej 
karjery gwiazd filmowych, jesli ne chcecie 


pójść 


„Szlakiem Hańby 
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Z cyklu nieśmiertelnych 
głupstw 


cenzury teatrafnej 

W austrjackim parlamencie toczą się 
obecnie dyskusje na temat reformy pra- 
wa o wolności słowa, Przy tej okazji 
dzienniki wiedeńskie przytaczają liczne 
przykłady z dawnych czasów monarchjć 
Austro-Węgier, kiedy wolność słowa 
zabroniona była nietylko w prasie, ale 
również — i zwłaszcza — w teatrze. 

Jeszcze przed 30—40 laty czerwony 
ołówek austrjackiego cenzora kreslit 
miemiłosiernie wszystko, co wydawało 
się „groźnem” dla całości państwa oraz 
ładu, porządku i moralności.. Ale też 
ołówek ten stworzył szereg... głupstw, 
które śmiało zasługują na nazwę — nie- 
śmiertelnych... historycznych... 

Oto kilka klasycznych przykładów; 

W operze Meyerbeera „Robert dja. 
beł' uważał cenzor słowa, które śpie 
wać ma bohater: „mój synu, mój synu” — 
za niebezpieczne. Mesiano je zastąpić 
słowami: „wychowanku”'... 

t obrazy moralności dopuścił 
się Cestelli, który w jednem ze swych 
dzieł pisał: jej pierś jest biała i pełna!*, 
Cenzor uratował moralność, zmieniając 
tekst ten na: „ona była z przodu bardzo 
ładnie zbudowana”. 

W pewnej sztuce Mosenthala zakaza 
no artyście przedstawiającemu djabła 
występować... w czerwonych spodniach, 
bo wtedy generałowie austrjaccy sami je 
szcze nosili takie ie, Więc musiał 
djabeł zadowolić się zielonym kolorem. 

Z refrenu pieśni ludowej śpiewanej 
na scenie skreślił ostrożny cenzor myśli. 
wego. Więc artystka przedstawiająca 
młodą dziewczynę, śpiewającą o odwie- 
dzinach nocnych myśliwego, śpiewała 

awdzie o łowach, ale o odwiedzinach 
jelenia, który ją co noc odwiedzał... 

Ze „Zbójców” Szyllera na scenie wie 
deńskiej skreślono słowa: „Franciszek 
zwie się ta kanalja'!, bo wszechwiedzą- 
cej cenzurze zdawało się, że ludność u- 
słyszy w tych słowach aluzję do ówcześ 
nie panującego cesarza Franciszką. 


Zdrady głównej dopuścił się Mozart 
w swoim dziele „Don Juan" — słowami: 
„niech żyje wolność", Cenzor znałazł 


wyjście, Co wieczór w tem miejscu sły. 


a|szano słowa: „niech żyje wesołość! ”, 


cenzurą mie wydaje się dzi. 
siaj — czemś,..arcygłupiem?,m 


Glemenceau na Scenie 


powodem niezwyfleśo 
powodzenia sztuki 


Jak już w swoim czasie donosiliśmy, 
jeden z teatrów berlińskich wystawił sziu 
kę p. t. „Sprawa Dreyfussa”, 

Sztuka ta — osnuta na tle  pamięt. 
nej afery z przed 30 przeszło laty — mia 
ła początkowo tylko mierne powodzenie 
ale oto — od tygodnia ściąga takie masy 
> ae że trudno na nią bilety do- 
stać... Í 

Sekretem powodzenią jest — ni 
mniej, ni więcej, tylko — zgon Clemen- 
ceau.. 

Mianowicie, między innemi osobami, 
jak; Emil Zola, Esterhazy itd., jedną z 


drobiu, | postaci jest tam również „stary tygrys“ 
13.154.400 kilo fasoli i grochu oraz jaja | który — jak wiadomo — od b , 
cesie Dreyfussa wielką 


egrał w pro- 
rolę... 


SORY M 
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Fascwnułąca 
kreacja króla 
eamamió w 


prze” 
piękmej 


Dziś | dni nast. 


„NIEWIDZIALNY“ 


- BP TRVAT ROC 


~ 


Wśród zawiłych zygzaków i bezsenso- 
wnych rysunków odczytał bez trudu po- 
wtarzające się niezliczoną ilość razy sło- 
woi „Zagórki”, 


Dziś wspaniała premiera 
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Według rozgłośnej powieści Jakóba Wassermanna 


Ohna GILBERTA 


Almy Rubens 


MONTE CHRISTO - bwyt 


- NOWY SZATAN ŁODZIE 


POWIEŚĆ KRYMINALNA Z ŻYCIA ŁÓDZKIEGO 
NAPISAŁ DLA „EXPRESSU“ JAN STAR 


4 


Fenomenalna obsada międzynarodowa: LIL 


edycji 1929—30 r. nie należy identyfikować z ongiś wyświetlaną starą wersją pod tym samym 
, wzruszenie, entuzjazm, uznanie wywołuje niewątpliwie wielki arcyfilm 


tytułem, — Zac 


i czaruiącej 
wiedemki 


a MSZ kM 


Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod dyrekcją A. CZUDNOWSKIEGO. 
Początek przedst. o godz. 4 po poł, w soboty i niedziele o godzinie 12 w poł. 
Ceny miejsc na pierwszy seans od 1 zł, w soboty i niedz'elć od godziny l2-ej do 3-ej wszysłkie miejsca po 50 gr. i I złoty 
Bilety ulgowe nieważne w niedzielę 


EW gk p rzad wi W gy Ć 


DAGO 
w najcudowniejszem arcydziele świata p. t 


za to ręczą Dyrekcje: Enha film i Grand-tlino. 


R 


(32 
Po kilku minutach znalazł się na szosie i 
zatrzymał przejeżdżający właśnie wóz. 
— Daleko stąd do jakiegoś posterun- 


Okrzyk zadowolenia | ku policyjnego? — zapytał wieśniaka, u- 


wymknął się z ust detektywa; była to dającego się z produktami żywnościowe- 


niezawodnie nazwa jakiejś miejscowości, 
o której siedzący przy stole osobnicy roz 
mawiali s, 

Fakt ten nie budził w Kryspinie wąt- 
pliwości. Nareszcie znalazł jakiś punkt 
wyjścia do dalszych poszukiwań. Wy- 
szedł na dwór i badał dakładnić furtkę, 
z nad której wyskoczył przed kilku go- 
dzinami oślepiający błysk światła. 

Na wewnętrznej stronie parkanu była 
umocowąna skrzyneczka z baterjami, od 
której biegły druciki ku poprzecznej bel 
ce, znajdującej się nad furtką. 

Wystarczyło otworzyć tylko lekko 
furtkę, by druciki połączyły się z sobą 
i wytworzyły prąd, którego iskra zdolna 
była wywołać wybuch magnezji, czy ra- 
kiety, umieszczonej na belce. jakim 


celu był przestępcom potrzebny ten syg- 
nal świetlny — pin nie mógł zrozu- 
mieć. 


Znalazłszy się na dziedzińcu, obszedł 
wszystkie zabudowania, szukając dal- 
szych śladów, nic szczególnego doank 
nie zaobserwował. Wiatr, który dał co- 
raz silniej przynosił z oddali turkoť wo- 


w. 

Widocznie szosa znajdowała się 
gdzieś w pobliżu, ale w stronie przeciw- 
nej od lasu, Kierując się temi odgłosa- 
mi, Kryspin podążył naprzód. Brodził 
po wilgotnej łące aż znalazł się nad brze 
giem wąskiej rzeczki. ri 


Mała łódeczka była Lot Ak rg doj wał się już ani słowem przez cały czasł 
kołka, wbitego w ziemię. si 
t przeprawił się szybko na drugi brzeg. 


mi na targ. | 
Chłop obejrzał detektywa nleufnem 
spojrzeniem | mruknął niechętnie: 
— Daleko - niedaleko, ale ze dwie 
wiorsty będzie. — Powiedziawsży to, 
zaciął batem konia i ruszył w adlszą dro 


— Stańcie-no, dobrodzieju! — hu- 
knął za nim Kryspin. — Zabierzcie mnie 
ra swój wóz... Jedziecie w stronę poste- 
runku? 

Moneta dwuzłotowa, którą detek- 
tyw wcisnął chłopu w łapę, zrobiła swo- 
ie. Posterunek znajdował się aż w Bła- 
szczykach, jednak wieśniak zboczył z 
drogi, by zawieźć tam hojnego pana. 
— Skąd jesteście? — zapytał Kry- 
spin wieśniaka, gdy wóz połoczył się 
naprzód. 

— Aż z Dobrej Woll... 

— O Madeju słyszeliście? 
Na dźwięk tego nazwiska, przeraże- 
nie odbiło się na twarzy chłopa. Wystra 
szonym wzrokiem spojrzał na swego pa 
sażera i wyszeptał powoli: 
— Chyba, że słyszałem... Ot, tam 
niedaleczko stoi ten djabelski folwark... 
— wskazał batem poza siebie I cmoknię 
ciem przynaglił konia do kłusa. 

— A daleko stąd Zagórki? 

— Siedem dobrych mil... Tą szosą 
tam się nie zajedzie.. — Żapalił papię- 
rosa I pogrążył się w zadumie. Nie odez 


adł w nią dalszej jazdy. 


Po upływie pół godziny wóz zatrzy» 


Pocz. seansów o g. 12 w poł Ceny wszystkich miejsc na I seans po f zł 


mał się przed budynkiem: w którym mie 
ścił się posterunek . policyiny. Komen- 
dant spał jeszcze w najlepsze I Kryspin 
musiał wyciągać go dopiero z łóżka. O- 
powiedział mu o swoich przygodach, co 
nie wywarło jednak dostatecznego wra- 
żenia. : 

W tej chwili na szosie rozległ się war 
kot zbliżającego się samochodu, Detek- 
tyw wyjrzał z ciekawości przez okno I 
ujrzał przy kierownicy inżyniera Kar- 
neckiego. Wybiegł czemprędzej na szo- 
sę. 

— A skąd pan się tutaj bierze? — 
zawołał Karnecki, zatrzymując maszy- 
nę. Na twarzy jego malowało się zdu- 
mienie. — Byliśmy pewni, że przytrafi- 
ło się panu jakieś nieszczęście... 

— Czy wraca pan od Roberta? 

— Tak... Mówił mi doktór o nieroz- 
sądnym pańskim pomyśle i wybrał się z 
samego rana na poszukiwania pana. Pro 
sił mnie, bym mu towarzyszył, ale od- 
mówiłem, bo chcę zobaczyć, co się tam 
dzieje u mnie... Jestem dziwnie niespo- 
Kójtyw '-. i 
Czy Walenty wróci! do domu?... 
— AE nocny? 


Karnecki machnął ręką. 

— Oszalał... Musiano go odwieść do 
Kalisza i ulokować w szpitalu... 

— QOszalał? — powtórzy! Kryspin w 
zamyśleniu. Zrobiło mu się żal tego pocz 
ciwego chłopa, którego nerwy nie wy- 
trzymaly naporu niewytłumaczalnych 
dlań wypadków. Tymczasem inżynier 

-puścił motor w ruch i usiad! z powrotem 
przy kierownicy. 

— Bardzo proszę odwiedzić mnie w 


: najbliższych dniach... Wybierzemy się 


na polowanko, albo urządzimy preferan- 
(2: BNPT S 

" _— No, a teraz — dowidzenia... Zosta- 
ło mi jeszcze dwanaście kilometrów do 
Zagórek... Dowidzenia... 

Pomknął szybko naprzód i po chwili 
zńiknął na zakręcie szosy. Detektyw 
stał jeszcze długi czas w miejscu, po- 
czem mruknął do siebie: 

'"— Czekaj, ptaszku... Przyjdę do two- 
ich Zagórek.. Prędzej niż się spodzie- 
wasz... SĄ 
"Wszedł z powrótem do budynku, w 
którym mieścił się posterunek policyj- 
ny 


=f Dziś wspaniala premiera 
Arcydzieło wytwórni Metro-Goldwym-Maver, reżyserii stwrmeqo Victora SISzirS moe 


ERWINA REINERA" 


Historja nadziemskiej miłości 1 wiecznego pożądania 


lako nieprzebierający 
czesny Dom Juan 


Ewy von Berne 


Wo O m w 


WER, BERNARD GOETZKE, JEAN ANGELO, MARJA GLORY. i inni 


środkach nowo- 


„HRABIA MONTE CHRISTO“ 


MONTE CHRISTO 


Orkiestra pod dyr, p. R. Kantora. 


Rozdział XVI 
Inżynier Karnecki 
i jego żona 


Nazajutrz Kryspin udał się samocho- 
dem Robera do Zagórek. Doktór zo- 
stał w swej willi: tłumacząc się zdener= 
wowaniem i osłabieniem. Po wypadku z 
Walentym ogarnęła go silna apatja t 
przygnębienie. 

Zamknął się w sobie i omija! nawet 
detektywa, z którym lubił zazwyćzaj 
prowadzić długie dysputy. Poznać po 
nim było, że żyje w wielkiej obawie o 
swoje życie, że wyczuwa bliskość czło 
wieka, który zaprzysiągł mu zgubę. 

Gdy Kryspin wrócił po owej nocy 
do willi, zastał Roberta, przechadzają- 
ki ię się nerwowym krokiem po ogro- 

zie. a i 

Starszy pan wybierał się właśnie na 


jego poszukiwania. Ujrzawszy Kryspina, 


bardzo się ucieszył. 

— Myślałem, że przytrafiło się panu 
jakieś nieszczęście... Walenty. wpadł w 
straszliwy szał i chcial zarąbać siekic- 
rą swoją córkę... Z ledwością udało go 
ge skrępować i zawieść wozem do Ka- 
isza... 

Detektyw opowiedział mu pokrótce 
swoje przygody, nie wspomniał tylko a- 
ni słowem o swoich podejrzeniach, do- 
tyczących Karneckiego. Wspomnia! tyl 
ko, że zamierza wybrać się do Zagórsk 
na polowanie. 

Inżynier przyjął Kryspina bardzo 
serdecznie. Mieszkał znacznie wykwiat- 
niej niż Rober, a w. gustownie urządzo- 
nych pokojach znać było wszędzie ręke 
gospodarnej kobiety. 

— Czy pan jest żonaty? 

— Owszem — roześmiał się inżynier 
— Przejdźmy do saloniku... Oto'moja 
żona... 

Do pokoju: w którym siedzieli, we- 
szła młoda, bardzo przystojnz kobicta o 
oliwkowej twarzy i ciemnych głębokich 
oczach. Podała Kryspinowi długą was- 
ką rękę, od której bił silny zapach odit- 
rzających perfum. $ 
Karnecka... — szepnęła, przypa- 
trując się uważnie detektywowi. I en 
również nie spuszczał z niej ocziu. 
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W niedzielę walczy 
Miibbe z Konarzewskim 
Od dawna zapowiadany w Łodzi sen- 
Bacyjny mecz bakserski Stibbego z Ko- 
narzewskim odbędzie się wreszcie w nad 
chodzącą niedzielę. Zawody te wywoła- 


ły w sferach sportowych Łodzi kolosalne | pini drużyną ŁTŚG, W PA zwycię 
zainteresowanie, Na niedzielę eny | drużyny łódzkiej, ŁTSG. będzie 


£.T.S.G. gra w niedzielę z Naprzodem 


ma boisku W.EG.S. > godz. il-ef 


spotkanie o wejście do Ligi między Lech 
ją i Ogniskiem z Wilna, Po niedzielnych 
rozgrywkach pierwsze miejsce zajmuje 
Naprzód z 6-ioma punktami i stosunkiem 
bramk: 14:6, Drugie miejsce zajmuje 
Lech ta która posiada takąż ilość punk- 
tów lecz o jedną grę więcej. Trzecie 
miejsce zajmuje ŁISG, z 4-ema punkta- 
mi, czwarte Ognisko. 


W nadchodzącą niedzielę o godz. 
li-ej przed południem odbędzie się na 
boisku WKS-u iisresbigca spotkanie o 
wejście do Ligi między Naprzodem z Li- 


ZA ; mialo najpoważniejsze szanse dostanie 
ro do Lodzi poznańscy bokserzy, | šie do ekstra RY: Prócz powyższego 


meczu odbędzie się we Lwowie ostatnie 


Łódź zdecydowanie bije Warszawę 10:6 


w dorocznym międzymiastowym meczu bokserskim 
ODd specjalmeśo wystamniłisa „Expressu Wiaczornego“ 


Drugi międzymiastowy mecz bokser- | mocno we znaki: Łódź przewyższa zna- be mile rozczarował, wykazał, że wraca 
ski Łódź — Warszawa rozegrany w nie- cznie swój dorobek, prowadząc zdecydo- | do formy, przedewszystkiem dała się za- 
dziele ria gruncie stołecznym przyniósł wanie 8:4. i ne |uważyć piękna praca nóg. W drugiem 
barwom naszego miasta drugie pełnowar | Waga pół-ciężka: Kempa (Łódź — |starciu Stibbe, będąc w zwarciu, uderza 
tościowe zwycięstwo, tem cenniejsze, że 78,500 kig.) — Mizerski (Warszawa — j|przeciwnika w szczękę i.. prawdziwy 
zdobyte w chwili, kiedy plęściarstwo war | 78.600 klg.). Spotkanie mało ciekawe. |k. o. Targowski zostaje wyliczony, scho- 
szawskie dochodzi obecnie do głosu w o- Pierwsze starcie upływa pod znakiem dząc z ringu udaje zfaulowanego. Łódź 
o pokrilowya koncercie boksu pol- |kilku tylko uderzeń, walka przytem pro- |wygrywa po raz wtóry, w stosunku 10:6. 


a tp yo a. 


piłki siatkowej 


w sobote £ miedziefę. 


ik pierwszej partji przyczynił 


marny 
do przegranej. 


się jedn 
Sędziował p. Pański. Jak wiadomo na niedzielnym meczu 
ORZESZKOWA — SOBOLEWSKA II) Garbarnia — Ruch, drużyna śląska wy- 
21:30. stąpiła w swym najsilniejszym składzie, 

„SKORUPKA* — „KUPCY“ mie uwzględniając graczy zdyskwaliłiko- 
30:23 (14:15). wanych, co niewątpliwie pociągnie za 
Najciekawsze spotkanie. wieczoru.  |sobą przyznanie Garbarni walcoweru. 
W pierwszej partji gimn. Skorupki, Sprawa przedstawia się w ten sposób: 
grało dość niepewnie i dopiero pod ko-| Petrek środkowy napastnik Ruchu był 
niec zaczęło wykazywać przewagę nad | ukarany dyskwalifikacją jednotygodnio- 
kupcami. Po przerwie jednak Skorupki | wą począwszy od 24 b.m. jednakże ponie 
znacznie przewyższyło gospodarzy, opa- | waż przewinienie miało miejsce przed 23 
nowawszy zupełnie sytuację. | listopada przeto gracz ten podlegał am- 
Obie drużyny grały dobrze. Bardziej nestji ogłoszonej akurat w ubiegłym ty- 
usposobiona strzałowo była drużyna zwy $odniu przez PZPN. Jednakże dwaj gra- 
|ciężców, ale obrona u Kupców stała na cze Ruchu Kałużą i Peterek byli ponow- 
wysokim poziomie. U Skorupki wyróżnił nie ukarani przez Wydział Gier i Dyscy 
się Wahowski, u Kupców Wisławski.  lpliny Ligi pierwszy za kopnięcie prze- 
Sędziował p. Robakowski. i ciwnika na meczu z Cracovią jednomie- 


go. wadzona jest w tempie bardzo wolnem. | Pierwsze spotkanie obu zespołów w Ło- 
Niedzielny mecz wygrało ensemble Ogólne rozczarowanie. Zwycięstwo przy | dzi przyniosło zwycięstwo naszym bar- 
łódzkie, zgodnie z naszymi przewidywa- |znano  Mizerskiemu, jakkolwiek wynik | wom w stosunku 9;5. 

niami z różnicą czterech punktów, wynik | nierozstrzygnięty odpowiadałby bardziej Zawodami kierował p. por. Laskowski 
bowiem brzmi 10:6. Gdyby nie słaby | stosunkowi sił i przebiegowi meczu, Łódź jak już zaznaczyliśmy, słabo. Przy sto- 
sędzla p. por. Laskowski, który rażąco prowadzi 8:6. jie sędziowskim zasiedli: pp.: Milsz 
skrzywdził łodzian, moglibyśmy wyjść z| Waga ciężka: Stibbe (Łódź sapo (Łódź) i Bortkiewicz (Warszawa). Sę- 
tego spotkania w ładniejszym jeszcze kle.) — Targowski (Warszawa 95 kig). |dzią mierzącym czas był p. Rogut. 
stosunku. Już samo zestawienie tych dwóch: pięś- Po zawodach, zwróciłem się do. zna- 

Przebleg zawodów był następujący: |ciarzy wagl ciężkiej mówiło za siębie. | nego boksera p. Wiktora Junoszy Dąbro- 

Waga musza: Pawlak (Łódź—50,760 Reprezentant stolicy był blisko o 13 kilo ,wskiego po opinię o zespole łódzkim. P. 
ktg.) — Kazimierski (Warszawa 51 kig.) | cięższy, to też dużo kunsztu pięściarskie- | Junosza jest zdania, że postęp w pieš- 
Z miejsca zerwał gwałtowne tempo war-|go musiał w swą walkę włożyć Stibbe‘ ciarstwie łódzkim iest widoczny, mater- 
szawlanin, który wykorzystuje dużą tre- | aby wyjść z tego spotkania zwycięsko. jał zawodników bardzo dobry, a Sewe- 
mę Pawlaka, niepewnie trzymającego się Łodzianin nie miał wcale okazji wykaza- | ryniak klasą dla siebie, to też słusznie o- 
na nogach. Łodzianin traci punkt po pun- lnia swej wysokiej klasy. Targowski kła- trzvmał on nagrodę za najładniejszą 
keie 1 pod koniec pierwszego starcia z0S- na przeciwnika I trzyma go. Stib ! walke dnia, moli, 
Pe skarcony. ` Warszawa.. prawadzijiy PE REALNE MOW TESS T SR ES ADES 

Waga kogucła: Cyran (Łódź 53.500 
klz.) — Goss (Warszawa, 52,500 klg.). Miecze 
W plerwszem starciu silna przewaga 
Cyrana, Do końca pierwszego starcia A 
tempo walki b, szybkie, Również i w dru- W sobotę i niedzielę odbyły się w sa-; NIEDZIELA. 
glem starciu przewaga łodzianina jest wi- |1i przy ul. Zagajnikowej zawody w pił- H, K. S, — ABSOLWENCI 30:20 (15:6). 
doczna. Jest on jednak grodge (krwawi). kę siatkową z udziałem szkół męskich| Najgorsze spotkanie obydwu wieczo- 
W ostatniej rundzie obaj zawodnicy SĄ/i żeńskich, oraz Absolwentów (męska i rów. Zawodniczki obu zespołów stara- 
wprawdzie nieco „wypompowani”, agre- | żeńską drużyna) i H. K, S. (m. i ż.). |ły się usilnie mieć jak najmniej do czy- 
sywnlejszym jest jednak 1 nadal Cyran, Zawody stały naogół na dość wysokim nienia z piłką. Zwycięstwo zupełnie 
któremu zwycięstwa przypada słusznie nozjomie. Szczególnie podobała się z żeń przypadkowo wypadło na korzyść H. K. 
w udz:ale. Stan meczu 2:2, skich drużyn gra zespołu Sobolewskiej, S$. Sedziował p. Robakowski. 

Waga piórkowa: Klimczak (Łódź — |a z męskich niezwyciężeni w trzech spot- SKORUPKA — M. HANDL, 25:23 (9:15) 
56,950 klg.) — Anders (Warszawa, 56 kaniach okazali się zawodnicy gimna- Skorupce przy stosunkowo dobrej 
kig.). Pierwsza niespodzianka wieczoru, | zjym Skorupki, grze, sprzyja również szczęście. Dowo- 
zwycięstwo bowiem wbrew przypuszcze-|  Szwankowała mocno organizacja zawo dem było powyższe spotkanie, które to- 
nlom przypada w udziale Andersowi, któ- | qów. i |czyło się przy zupełnie równych szan- 
ry z miejsca idzie odważnie na przeciw- Należy podkreślić pozatem, że zacho- sach a przypadło po dogrywce w udziale 
nika i pod koniec pierwszego starcia sil- wanie publiczności, składającej się w Skorupce (stan przed dośrywką 24:23 
nem a przytem celnem ulerzeniem zwa- |wiej części z młodzieży szkolnej, pozo- | dla Skorupki). U Skorupki b. dobry Lin- 
la Klimczaka do siedrniu. Przewaga AN- stawia wiele do życzenia, ka i Wakowski. W- miejskiej Handl. 
dersa jest duża, W ostatniej tercji Klim- SOBOTA. Przygoński. Sędziował p. Robakowski. 
czak przytomnieje | walczy teraz b. do-| SOBOLEWSKA — P, S, P; A.  |ABSOLWENCI — H. K. S, 30:7 (15:3). 
brze.. Sline ataki łodzianina” osłabiają 27:19 (15:4). Absolwenci byli zespołowo lepsi od 
wsad sax jednak w sta- Soboleszczanki wykazują duże zgranie H, K, S-u, ale w tej ostatniej drużynie 
kj Ph wyniku. Warszawa prowa- oraz orjentację. Posiada wode rów- Fw RY pozreż ee jednostki, jak: 

aja 3 à nież niezłą strzelczynię szczupaków w 0- yszewski i Starosta. 
PO ans BRNS niak A sobie Kwaśniewskiej. Pozostałe grały| Spotkanie naogół nieciekawe. Sę- 
kle URI arszawa "0,6 |prawie bez zarzutu. Mecz naogół dość dziował p. Robakowski. 
g.). Najładniejsza walka dnia. W doda- cieka rowadzony w żywem tempie. | SHETUFTZWNENNNZWI SZK 

tku stała na bardzo wysokim poziomie | p“ g P fya "R ; | mae * 
technicznym. W ostatniej tercji tempo |4: > iy „4 P TH SEN 
walki wzmaga slę znacznie, , Głowacki 
wprawdzie ostro napiera, Seweryniak 
stanowi Jednak klasę dla siebie i wygry- 
wa zasliiżenie. Otrzymał on też nagrodę 
za najladniejszą walkę dnia, Seweryniak 
był według zgodnej opinii najlepszym za- 
wodnikiem Łodzi. Wynik meczu 4:4. 

Waga pół-średnia: Trzonek (Łódź — 
65,500 klg.) — Strzelec (Warszawa — 
65,100 klg.). Z miejsca inicjatywę w swe 
ręce bierze Strzelec, wstrzymuje go je- 
dnak mądrze łodzianin i przechodzi sam į 
do ataku. W pelni zasłużone zwycięstwo 
odnosi Trzonek, przechylając szalę zwy- 
cięstwa na korzyść Łodzi, która w ten 
sposób prowadzi 6:4. 

Waga średnia: Meyer (Łódż—67,500 
kle.) — Staniszewski (Warszawa 
67.200 klg.). Milą niespodziankę sprawił 
nam Mever. którv spisał się nadspodzie- 
wanie dobrze. Silne jego ciosy, zwłasz- 
cza w zwarciu dały się przęciwnikowi 


[Co będziezprotestami 


naśromadzcnemi w Lidze 
Polski świat sportowy z ośromną nie 
cierpliwością oczekuje rozstrzygnięcia 
przez Ligę protestu Warty w sprawie 
| prześranego meczu z Turystami, bowiem 
od decyzji Ligi uzależniony jest tytuł mi- 
strza i spadek dò niższej klasy. Jak się 
dowiadujemy sprawa ta nie zostanie je- 
szcze załatwiona w bieżącym tygodniu, 
albowiem Liga przesłałą sprawę do za- 
injowania PZPN-owi i dopiero pod ko 
niec bieżącego tygodnia może nadejść 
odpowiedz, tak że najpóźniej w przysz- 
łym tygodniu może zapaść wyrok. 


Kirszbaum 


wstąpił do „nior 
Kirszbaum, przed czterema ląty zna» 
komity obrońca łódzkiej „Siły', zdys- 
kwalifikowany dożywotnio przez Polski 
Związek Piłki Nożnej w związku z aferą 
zawodową, obecnie ułaskawiony na mo 
amnestji z okazji dziesięciolecia P. Z. 
P. N, będzie mów czynny. Jak się do- 
wiądujemy, Kirszbaum, wstępuje dg „U- 
inionu' i zajmie pozycję obrońcy. 


„Sokół* mistrzem 
drużynowym Łodzi 


Na dzień wczorajszy zapowiedziane 
było drużynowe spotkanie bokserskie pow 
między drużynami Sokoła i Poznańskie- 
go, jako eliminacja przed drużynowemił 

| mistrzostwami Polski. W ostatniej chwl- 

li Poznański wycofał się z udziału, wo- 
bec czego barwy łódzkie w zawodach o 
mistrzostwo Polski bronić będą Sokolł, 
tylko w siedmiu wagach (bez ciężkiej), 
w składzie następującym: Rydzyński, 
Małoszczyk, Klimczak,  Seweryniak, 
Trzonek, Sadziński i Kempa. 

Jedynym poważnym przeciwnikiem 
zespokhi łódzkiego jest mistrzowska dru- 
żyna poznańskiej Warty. , 


Decydujący mecz 


o mistrzostwo Kf. 33 

W nadchodzącą miedzielę roześrany 
zostanie w Łodzi ostatni i zarazem decy 
dujący mecz o tytuł mistrza klasy B, mię 
dzy ŁTSG, II i Biegiem. Zawody prowa- 
dzone będą aż do rozstrzygnięcia syste- 
mem puharowym w myśl obowiązują- 
cych przepisów. 


Samohójcza Śmierć 


óramfitarza Ki. Surustózww 


Jak się „Express Wieczorny” dowią* 
duje, w niedzielę po poludnia w Aleksan 
drowie pod Łodzią popełni! samobójstwo 
znany pilkarz klubu Turystów Hugo 
Wiese. 

Wiese gra! w niedziele prze” polud- 
niem w drugiej drużynie iioletowych na 
meczu z Geyerem Il (1:1) i po powrocie 
do domu w Aleksandrowie wystrzalem xz 
iloweru w brzuch, pozbawił stę życia, 
Wiese liczył lat 20. Niejednokrotnie grał 
on w drużynie Ib na pozycii bramkarza. 


barwom fioletowym, 


d łabo jące, ianie str "| z 
a doś dude deyo walorów ce ŚWNACHIOMWI rozi Talcover 


na mecz z Surńarnią 
sięczną dyskwalifikacja, drugi za ostrą 
fe jednotygodniową dyskwalifikacją. 
ary te liczyły się od dnia 28 listopada, 

a więc nie podlegały amnestji i graczom 
tym nie wolno było wystąpić na zawo- 
dach przeciwko Garbarni, Ubiegłej s0- 
boty kancelarja Ligi otrzymała telgrąam 
od Ruchu z zapytaniem czy Peterek m10- 
Że wystąpić na meczu z Garbarnią. Po- 
nieważ było już późno i sekretarjat nie 
był w stanie porozumież się z prezyd- 
jum, przeto telegram Ruchu pozostawio- 
no bez odpowiedzi. Powyższe fdkty o 


których nam donoszą z Warszawy prze- 
mawiają za tym że Garbarni przyznany 
| zostanie walcower i Czarni pozostaną w 


| Lidze, 


Był pilkarzem utalentowanym I oddanym 


EXPRESS 
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NIKCY 
w oblgdnym strachu 


W każdem morderstwie 
widzą rękę wampira 
z Diissełdortu 


Berlin, 3 grudnia. 

Znalezienie na ulicy w Dortmundzie 
zamordowanej pchnięciem w szyję Kie- 
ferowei wywołało wśród mieszkańców 
prawdziwy popłoch. 

Mimo usilnych zaprzeczeń policji, iż 
sprawa ta nie ma nic wspólnego z mór- 
dami diisseldoriskiemi, wszyscy są prze- 
konani, że ma się tu do czynienia z czy- 
nem krwawego wampira. 

Oględziny zamordowanei wykazały, 
że otrzymała ona śmiertelny cios w szy- 
ję. zadany nożem kuchennym. Cios był 
zadany z takim rozmachem, że klinga, 
przebiwszy szyję, utkwiła w kręgosłu- 
pie i złamała się. 

O mord podejrzany iest kochanek 
Kieferowej, który jednakże znikł bez 
śladu. 

Równocześnie nadeszły wiadomości 
z Saarbriicken, że zbrodniarz diisseldorf- 
ski ukrywa się na terenie zagłębia Saary. 
Policja i redakcije pism taintejszych. o- 
trzymują masy listów od rzekomego 
mordercy. , 


Malicka już gra. 


Równe, 3 grudnia. 

Dziś po raz pierwszy opuściła szpital 
p. Marja Malicka, która przebywała w 
nim od czasu katastrofy autobusowej. 

Zrana p. Malicka udała się na prze- 
jażdżkę po mieście. 

Ponieważ stan zdrowia artystki jest 
zupełnie dobry, wystąpi ona dziś wié- 
czorem po raz pierwszy w teatrze. 

Publiczność szykuje się do zgotowa= 
ma p. Malickiej owacji. 


Areszt za czerwony 
krawat 


w myśl rozporządzenia rządu 
Finlandji 


Helsingfors, 3 grudnia. 
tTelegram wł. „Expressu*). 

Rząd fiński wydał rozporządzenie, za- 
braniające noszenia wszelkich strojów, 
któreby wyrażały sympatje dla komu- 
nizmu. 

W szczególności rozporządzenie prze- 
widuje kary za noszenie czerwonych 
bluz i czerwonych krawatów, kokardek 


lub chustek. 
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WELLINGTON KOO 


przedstawiciel Chin w rosyjsko - chiń- 
skich układach pokojowych. 
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” 


W Łodzi 2.90 miesięcznie.—Zamiejscowe 3.50 zł. 
miesięcznie —Zagranicą 
Odnoszenie do domów 40 groszy. 


MHapoleona l. 


Rocznica koronacji 


Wczoraj, t. i. dnia 2-go grudnia minęło 125 lat od chwili, kiedy Napoleon I ukoronował się w Paryżu. w katefrze 
Notre Danie, na cesarza Franci. llustra cja nasza przedstawiająca te chwilę, jest reprodukcją znanego obrazu malarza 
Davida, ze zbiorów parysk. Louvre'u. 
PADEEZZIFEEUTTY LT OT FET EE ERE) T TERTA UROK KTRBZ KC WZA REOKZZ ACTA OSACE ZE OZZIE ZE SZ RETRO TOŃ 


Słynny amerykański podróżnik, badacz ster podbiegunowych, Byrd, wyruszył 

w podróż powietrzną na biegun poludniowy. Na zdjęciu: obozowisko Byrda, 

skąd wystartował on. Odleglość z tego miejsca do bieguna wynosi w prostej 

linii 2.500 kilometrów. U góry z prawa: Byrd, z lewa: Bernt Balchen, który 
bierze w nodróży udział w charakterze pilota 

O EEE CAS ES TR TRZZEK RDZA EEE ZOP ERA 


W. Nowym: Jorku dwudziestoletni pilot 
BADCOCK wziął ślub w: aeroplanie z 
18-1etnią pilotką miss KLINGER, poczem 
óboje uzbrojeni w spadochrony, wysko- 
czyli. Brawurowy* zamiar skończył się 
strasznie: oba spadochrony nie otworzy» 
ły się i oboje — zabili się. Na zdjęciu: 
` młoda para szaleńców. 
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Straszna eksplozja 


granatu pod łóżkiem komendanta 
litewskiej straży pogranicznej 


Kowno, 3 grudnia. 

W miasteczku granicznem Wernato- 
wicze nieznani sprawcy rzucili granat 
ręczny do mieszkania koriendanta poste- 
runku litewskiej straży granicznej. 

Granat eksplodował w pobliżu łóżka, 
raniąc ciężko leżącą w niem żonę ko- 
mendanta posterunku. 

Mimo natychmiastowego pościgu, 
sprawców zamachu nie ujęto. 


Bojowy krążownik niemiecki „Amazonka“, (widoczny powyżej) został wyco= 
fany z floty jako stary. Czy nie zostanie on rychło zastąpiony przez...dwa nowe? 


« „+ ZWYCZAJNE: 12 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt.) 
Ogłoszenia: ; e i K >, BRE SA 
> W TEKŚCIE: 50 gr. za wierz milimetrowy, stronie 4-szpalt.) 


NEKROLOGI: do 150 wierszy po 30 gr. wyżej 40 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.. Zaręcz I 
zaślub. po tekście 10 zł. Za miejsce zastrzeżone specialna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc. za 
grańiczne o 1%) proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń administracia nie odpowiada. Drobne 
15 groszy. — Najmniejsze zł 1.50, poszukiwanie pracy: 12 groszy, najmniejsze 1.20. 


560 zł. miesięcznie. 


(na 


Godziny przyjęć redakcji 6— 
po poł. Rękopisów niezamówio- 


nych nie zwraca się. — — — 


Redaktor odpow. Jan Grobelniik. 


